DNIA 22. MARGA 


O DNIESTRZE W GALICYI. 


(Z niemieckiego rękopisma profesora M. Stógeta, 
pozostałego redakcyi po zgonie autora.) 


Rzóki galicyjskie wody swe dwóm oddają 
morzom, Bałtyckiemu i Czarnemu, a to przez 
Wisłę i Dniester, które po za granicami Ga- 
licyi bezpośrednio do morza wpadają. 

Dniester, dawnych Sarmatów Tyras, które- 
go dzisićjszą nazwę Danastus już w czwartym 
znajdujemy wieku, jest po Wiśle najznacznićj- 
szą w Galicyi rzeka; długość jego biegu, ad 
źródeł aż do ujścia w Morze Czarne, wynosi 
452 mil, z których 62 w samćjże Galicyi. 
Zródła swe bierze z zawiązku Karpat, ztego 
to wielkiego wodozbioru wschodniej Europy, 
który na wszystkie cztćry strony świata roz- 
syła rozległym niwom swoje srćbrne, uży- 
zniające żyły. Rzéka ta nie wypływa, tak 
jak wiele innych, z najwyższych, bezludnych, 
dziko-romantycznych rozpadlin gór, lecz z ich 
podnóża, w południowo - wschodnićj stronie 
cyrkułu Samborskiego, w którómto miejscu 
rolnictwo i chów bydła dość znaczną zatru- 
dniają ludność, a bory od dawnych już cza- 
sów pługowi ustąpiły miejsca. Dniester zaj- 
muje w swa dziedzinę * cyrkuły Samborski, 
Stryjski, Stanisławowski, Brzeżański, Tarno- 
polski, Czortkowwski i połowę Lwowskiego, 
razem 550 mil kwadratowych, czyli prawie 
trzy ósme części całego królestwa, i to wła- 
Ściwie środek jego; gdyż góry i równiny; 
bardzićj ku północy się rozszćrzajace, należa 
do dziedziny Wisły, którą od Dniestru dzieli 
ostro część głównego pasma gór europej- 


*, Przez dziedrinę rzćki (Flussgebiet) rozumićimy zbiór 
wszystkich rzćh, żródeł, strumieni i t. d., wody swe 
jej oddejących, a przytćm i w całej rozległości grunta, 
temi wodami poprzerzynane, Przyp, redak, 
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skich, ciagnacego się od granic cyrkułów Sa- 
nochkiego i Samborskiego w poblizkości Chy- 
rowa, Budek, Lwowa, Złoczowa i Podkamie- 
nia. Od strony południowej Dniestru zaczy- 
na się już dziedzina Dunaju, a mianowicie 
najpićrwćj wpadająca doń rzeka Prut, którćj 
północna część bardzo się zbliża do Dniestru 
i przedzielona jest od niego odnoga Harpat, 
najprzód pomiędzy cyrkułami Stanisławow- 
slam i Itołomyjskim, a potém ostro od po- 
łudniowćj jego części, która, jakeśmy dopićro 
co wspomnieli, środek Galicyi zajmuje. 
Opiszemy najprzód bieg tój rzeki w każdym 
z cyrkułów, którómi płynie, a potóm zrobi- 
my kilka ogólnych uwag nad jéj ważnościa 
we względzie gospodarstwa narodowego. 
I. DNIESTER W CYRKULE SAMBORSKIM. 
Powyżćj wsi, Dniestrzyk Dubowy zwanćj, 
wypływa Dniester, zasilony kilką jeszcze 
z góry spadającćmi strumykami, i bieży 
w wielkim łuku prawie równołegle do gra- 
nicy cyrkułu zachodnićj i północnćj. Nad 
jego brzegami leża, prócz wielu wsi, Stare- 
miasto i piękne królewskie miasto Sambor. 
Rzeka ta, w swoim, początkowo-bystrym bie- 
gu, porusza wiele młynów, unosi kamienie i 
Żwir, porywa pnie i drzewa, i wybićra sobie 
łożysko na przemian, to po prawćj, to po lewój 
stronie doliny; w takim stanie dochodzi aż pod 
sam Sambor ; tu zmienia nagle bieg swój pół- 
nocny: zaledwie bowiem że się wydarła z po- 
między gór w równiny, puszcza się, zabrawszy 
jeszcze Strwiaż poniżćj Sambora, w kierunku 
wschodnio - południowym, lecz już z nieco 
osłabionym pędem. W tym cyrkule wpadają 
doń: Błożewka powyżćj Ifoniuszek, wody Ifo- 
marzóńskie pod Monasterkiem , Tyśmienica 
poniżćj Terczakowa, Kłodnica i Niczehówka 
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pode wsia Nadytycze. Osobliwością, godną 
uwagi, jest przebój Dniestru, który w tym 
cyrkule uskuteczniono w niedawnym czasie, 

W niezliczonych w swym biegu przedzie- 
rajac się wężykach zawala swe wybrzeża i 
łożysko mnóstwem szlamu i źwiru; a gdy 
przytóm bieg wpadających doń wód jest 
krótki: spadek ich nagły, a następnie i siła 
uderzająca znaczna, wszystko, co te rzćki po- 
niosły, oddają Dniestrowi, który nareszcie, 
osłabiony w swym biegu, nie jest w stanie 
uprowadzić nagromadzonćj zdobyczy. Przy- 
czynia się także do tego obfity w wodę i by- 
stry Stryj, poniżej w cyrkule Stryjskim go do- 
sięgajacy. Gdy tedy tym sposobem zatrzymy- 
wane zostawały wody części powyżćj Dnie- 
stru, łożysko tój zasypywało sig w cyrkułe 
Samborskim, i następnie całkiem się zaty kało, 
a rzeka tworzyła sobie w tém miejscu rozległe 
bagnisko. W skutek :tego następowały trzy i 
cztćry razy do.roku wielkie powodzie, często- 
kroć po kilka trwające tygodni; cała okolica 
od Babiny, przy njściu Strwiąża, aż do Ko- 
niuszek i nawet jeszcze dalćj, ciągle prawie 
bywała zalana, i to nawet z częścią drogi 
cesarskiej pod Ifoniuszkami, tak, iż podróżni 
załedwie że mieli czas schronić się na naj- 
bliższe wiórzby, i nieraz musieli aż „do trze- 
ciego dnia w tém niebezpiecznóm zostawać 
położeniu. Oprócz tego i Strwiaż zatrzymy- 
wał wody Dniestru tak dalece, Że ostątni, 
zasypując się coraz bardzićj pod Hordynią , 
otworzył sobie przez tę wieś uboczne ramię, 
czyli łachę, i w tym nowym, daleko już krót- 
szym i prędszym hiegu, zalćwał, przy małéj 
nawet wodzie, niziny aż po Terczaków, a 
dawne łożysko następnie zasypywał. Z tego- 
to powodu ucićrpiało znacznie gospodarstwo 
wiejskie w okolicach, ciagnacych się po nad 
tą częścią dawnego łożyska, a nawet około 
Sambora, gdzie ziemia już jest lepsza i vol- 
nictwo głównym dochodem, był grunt na 
znaczną rozległość w dół rzeki popsnty. 
Kmiotek mało tutaj ma roli i to po części 
gorsza i, mimo blizkości gór, w lasy obfitych, 
nieraz cićrpi niedostatek drzewa, i trzciną 
z bagien musi go zastępować; siano Żąć tu 
można tylko w czasie suszy Siano, złożone 


w stogi, dopićro w zimie hywa sanna prowa-' 


dzone na sprzedaż do odleglćjszych okolic, 
po części zaś zostaje spożytkowane przez 


rogaciznę, z Multan do Ołomuńca tędy prze- 
pędzaną. Dla tegoto w tych okolicach pod- 
dany ma się stosunkowo nie tak dobrze. 

Ale niebezpieczeństwo było jeszcze więk- 
sze; groziło bowiem całkowitóćm rzuceniem 
się Dniestru w utworzoną sobie łachę, przez 
coby wszystkie niziny, nawet daleko jeszcze 
po za Wołoszczą i Horuckiem zupełnie zo- 
stały zalane. 

Niebezpieczeństwo to odwrócono w prze- 
szłym lat dziesiątku zrobieniem w Dniestrze 
przeboju, długiego na 3,840 sażni w kierunku 
od Hordyni ku Czajkowicom ; tym sposobem 
grunta, powyżćj Hordyni leżuce, zostały pra- 
wie całkiem od wylewów uwolnione, wody 
Strwiąża znacznie się zniżyły, łachę zamknię- 
to za pomocą faszyn, i okolice, poniżćj leżace, 
ochroniono od spustoszenia. Dla dopięcia tego 
musiano różne uskutecznić roboty, a miano- 
wicie wywyższenia brzegów, wzmacniania ich 
łoziną, boczne (oporowe) tamy z ziemi, rowy 
bezpieczeństwa, i zwyczajne ssące rowy. 

Aby to ważne przedsięwzięcie pożądany 
wzięło skutek, należało uregulować koryto 
Dniestru jeszcze poniżćj, nie mnićj i ujścia 
rzók, wprost do niego wpadających. W tym 
celu zdjęto już rzókę hydrotechnicznie z prze- 
zwyciężeniem wielu trudności; a gdy i to za- 
danie całkiem zostanie rozwiazanćm, wtedy 
bagna cyrkułu Samborskiego będą mogły byc 
osuszone nie przemijająco, ale na zawsze. 
A tak, bez wyrządzenia szkody sąsiadom, przy- 
będzie wtym cyrknle okolicom, poniżćj Dnie- 
stru się rozciągającym, na użytek gospodar- 
stwa wiejskiego znaczna rozległość gruntów, 
które może właśnie dla tego będą Żyznićj- 
sze, iż stały pod woda; albowiem skutki 
gwałtownych , przydłuższych działań przy- 
rodzenia mogą się stać z czasem dobroczyn- 
némi, byleby rozum ludzki umiał z nich 
w właściwy sposób pożytkować, 

[[. DNIESTER W CYRKULE STRYJSKIM. 

Pod Sajkoweim wstępuje Dniester w cyrkuł 
Stryjski i, przerznawszy w szćrz część jego, 
najbardziej na północ wystającą, dostaje się 
pod Moszkowicami do Stanisławowskiego. 
W tej części przekracza dwa razy granice 
cyrkułu Stryjskiego, dotykając w krótkich 
przerwach Brzeżańskiego. 

Równina w pośród bagien, nieprawych 
płodów swego rozpasanego i niestałego biegu, 


(91) 


wchodzi on do tego cyrkułu nie zmieniając 
się w nim bynajmnićj; jednak już tu, a miano- 
wicie od Rozwadowa, zaczyna być spławnym 
i ma przy najniższej wodzie 21 sążni szćro- 
kości; za wezbraniem zaś przybićra nie tylko 
w wysokości, lecz i w szćrokości; albowiem 
i tu jeszcze w wielu miejscach nić ma sta- 
łych brzegów. Za ciągłe zagrażanie okolicz- 
nym gruntom zdaje się żegluga przynajmniej 
chcićć się odpłacić; dwadzieścia i pięć miast 
lub wsi oblćwa w tej części swego biegu: po- 
między tćmi miasto Żurawno; zabićra w sie- 
bie Żubrzę pode wsią Uście, Stryj poniżej 
Zydaczowa, Świcę pod Żurawnem, Siwkę 
przy końcu swego biegu w tym cyrkule, į 
Łomnicę powyżej Halicza. | 
Najważnićjszą z rzek, wpadających do Dnie- 
stru, nie tylko w tym cyrkule, ałe i wcałym 
jego biegu, jest Stryj, który swe źródła (Stryj, 
Hniła zaledwie 3,000 sażni od najwyższych 
źródeł Sanu i Ilnik) bierze z najwyższej ob- 
wódki graniczućj cyrkułów Stryjskiego i Sam- 
borskiego z góry Lizia, przerzynając w ob- 
szćórnym łuku część południowo- wschodnią 
ostatniego cyrkułu, a północno - zachodnią 
pićrwszego. W całej długości swego biegu, 
blizko 23 mił wynoszącego, oblówa 2 miasta 
i 43 wsie, to jest: w Samborskim 10 wsi, a 
w Stryjskim miasta Stryj, Łydaczów i 33 wsi. 
Z pomiędzy tych mićjac i te nawet, które 
leżą bliżej źródeł Stryja, jeszcze w ostrym 
klimacie pogórnych okolic, w których często 
i owies nie dochodzi, znaczna mają ludność, 
trudniąca się po większej części chowem 
bydła i pszczół, rybołostwem, drewnianómi 
wyrobami i wypalaniem węgli drzewnych 
dla mieszkańców równin w dalszym biegu 
Stryja. Minąawszy kraj wyższy, nad łagod= 
nićjszómi gór spadkami i po równiejszych 
nadbrzeżach wsi rozłożone są jeszcze gęścićj, 
a rolnictwo już główny stanowi przedmiot. 
Spadek Stryja bardzo jest znaczny; rzóka 
ta jest w swym początku tak bystra, iż czę- 
sto wyrywa skały, odłamki ich na znaczną 
prowadzi odległość, aż po same ujście mnó- 
stwo niesie żwiru. W biega swym najprzód 
ku północy, dalej Ku wschodowi, a nareszcie 
znowu w Kierunku półnacno- wschodnim, zaj- 
muje w swą dziedzinę przeszło 56 mił kwa- 
dratowych, przybiórając w tćj przestrzeni, 
prócz wielu źródeł i rzćczek, Opg, w cyrkule 


Stryjskim, która, z wyższych wypływając 
Karpat, zwiększona jeszcze Orejawą, pod 
Skolem się do nićj wlewa. 

Stryj nie tylko, Że, jakeśmy wyżćj wspo- 
mnieli, szkodliwy wywićra wpływ na część 
wyższą Dniestru, ale nawet w swóm własnóm 
łożysku bywa niebezpiecznym; pustoszył on 
dość często żyzne okolice, przerywał nieraz 
ciągnącą się po nad: nim opodal miasta Stryja 
drogę cesarska, i żagrażał pochłonieniem wsi 
Hurnie i Duliby. Zapobieżono temu za pomoca 
sztacznych zakładów, z któremi mają być po- 
łączone inne, bieg rzóki regulujące wodne 
dzieła, a to dla ochronienia niższych żyznych 
okolic od nader częstych załewów, z węży- 
kowatości łożyska pochodzgcych; szczególniej 
też poniżćj Żydaczewa. Już w tym cyrkule 
daje się czuć szkodliwość órodit: tój rzeki 
do Dniestru pod katem roztwartym ; dotad 
nawet jest jeszcze Stryj w tym samym przy- 
padku ; dawniej jednak kąt ten był ostrzej- 
szym; lecz z powodu następnego zasypywa- 
nia się łożyska zmienił się on nieco w na- 
stępstwie czasu. 

Łatwo więc sobie wytłumaczyć przyczynę 
nader zmiennego stosunku szćrokości tej 
rżóki do jéj głębokości t spadku; tak np: 
wysokość ostatniego od Dualib przez Stryj aż 
do Hawczegokąta wynosi na długości dwóch 
mił 24 sążnie , ztad zaś aż do ujścia w długo- 
ści trzech mil 119, 4* 2%, Szórokość zaś rzóki 
w ujściu dochodzi przy najniŻszćj wodzie 70°, 
a średnia głębokość 0‘, gdy tymczasem wy- 
żej pod Międzybrodami szórokość wynosi 
tylko 20°, a średnia głębokość 2 stopy, które 
wszakże w czasie puszczania kry, lub gwał- 
townych ulew nieraz i do 9 stóp wzrastają. * 

Drugąz najznacznićjszych do Dniestru wpa- 
dających rzók jest Świca, płynąca ze strony 
wschodnićj Stryja, i w kieranka prawie od 
niego równoległym; źródła swe bierze na 
granicy węgierskićj pod Gorgoladą i Petry- 
szowem, i w swym, początkowo nader gwał- 
* Z rozmiarów Stryja, uskutecznionych w wielu jego 

miejscach we względzie hidrauliconym, następujące o- 

trzymano w przecłęcin wypadki: a) Średnia szerokość 

390; b) srednia płębokosć £* i 6*, c) prędkosć na 

jednę sekundę 4*; d) ilość wody, pływająca w jednej 

sekundzie, 1,020 stóp sześć-ściennych; ej średui spadek 
t'is“ na 100%; f) powierzchnia całkowita najniższego 
stanu wody wynosi 4 milijon. sażni kwadr., powierzchnia 


zaš całkowita średniego stanu wynosi 10 milijon, sążni, 
a w czasie powodzi 3/5 mił kwadrat. P, aut. 
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townym spadku, prowadzi kamienie i żwir, 
i zasypuje nićmi rozległe niziny. Długość 
jéj biegu wynosi 12 mil; bierze ona w sie- 
bie Mizunię, Brzaskę i Turzankę, nie mnićj 
wiele Źródeł i ścieków deszczowych, lecz po- 
niżćj dzieli się na wiele szkodliwych odnóg, i 
z szćrokością 40 do 50 sążni i trzystopowąa głę- 
bokością wpada da Dniestru pod Zurawnem. 
Spadek Świcy jest bardzo gwałtownym; od 
ujścia Mizuni aż do jéj własnego wynosi on 
przeszłe 103 sążni; lecz gdy z tego właśnie 
powodu wezbranejćj wody prędzćj odpływa- 
ja, a wzbiór wód Dniestru zwykle poźnićj na- 
stępuje, dla tego to w takich czasach rzóka ta 
wstrzymywana bywa wodami Dniestru i wy- 
lóćwa powyżćj Żurawna, Wsi w tych okolicach, 
po nad brzegami Świcy rozłożone, gęstszą 
mają ludność, aniżeli położone kujćj źródłom, 
gdzie, wśród ostrego gór klimatu, rolnictwo 
nie wiele co obiecuje, a wielkie piece, fry- 
szerki i wyroby drewniane wyłacznóm pra- 
wie muszą być zatrudnieniem mieszkańców; 
dalej zaś i poniżćj uprawa roli główny stanowi 
dochód, a przytém i wywóz soli z Bolechowa 
podaje wieśniakowi sposobność zarobku. 
Tak tedy wzmacnia się Dniester tćmi 
większómi i jeszcze wielą mnićjszćmi rzócz= 
kami, sle też zato władzę swą nad przyległa 
rozpościóra okolica; zaledwie bowiem Że 
się dostał do cyrkułu Stryjskiego, po każdym 
prawie dószczu w górach, a szczególnićj na 
odwilż wiosenna występuje ze swych brzegów 
tu i owdzie na 5 do 10 stóp wysokich, lecz 
nie dość wytrwałych, a w wielu okolicach 
zaledwie że nad normalny stan wody wy- 
niesionych. Dla tegoto , aby zabezpieczyć od 
wylewów trakt handlowy, ze Lwowa przez 
Stryj na Veretzko do Węgier prowadzący, i 
który pod Rozwadowem przekracza Dniester, 
musiano go w długości trzech ćwierci mili 
na wysokićj założyć grobli, a sześciu mostom, 
zbudowanym na tymże trakcie, to na saméj- 
Że rzecze, to najćj odnogach, dać wysokości 
7 do 12 stóp. Tęż samę cechę zachowuje 
Dniester w całym cyrkule, a nawet jeszcze 
przy końcu swego w nim biegu, w samym 
wschodnim klinie, gdzie w siebie bierze 
Siwkę, staje w przeszkodzie na trakcie, pro- 
wadzącym ze Lwowa przez Bursztyn do Ha- 
łusza, i często występuje z swych brzegów. 


(Dokończenie nastąpi.) 
— ———— | 


HEJ, HAJSA, WESOŁO! 


(BALLADA, ) 


JARMAREK, 
Rojno, tłumno , jak nabito, 
Wszystko w targu, wszystko w swarze, 
Pieszo, wozem, i karéta, 
Pełno ludu na bazarze, 
Huczą kramy, stajnie, domy, 
Pogwar w kadym zakaimarku; 
Słowa niesie wiatr bez komy, 
Sens zawiły na jarmarku, 
Ten przedaje, ten nabywa, 
Ten chce drogo, ten chce tanio; 
Jakem poczciw! każdy spiówa, 
Wszyscy zacni, choć cygania, 
Kto zamierzył polowanie, 
Dobra na to pora imglista ; 
Przemysł wolne ima wyznanie, 
Gdzie co zdybie, tam korzysta: 


Bajazzo. 

»Panowie, i panie! najpiękniej prosimy! 
»W tej budzie dość aniejsca, w nićj wszystkich 

zmieścimy. 
»Dwa dythi, nie wiele, rozważcie to przecie, 
»Już tańszej zabawy nie znajdzie na świecie la 
Tak głosi Bajazzo, siedzący na budzie, 
I bębni, i trabi — już biegna i ludzie. 
I wielki, i mały, dwa dytki już wtyka, 
I w budzie prześliczna zagrzmiała muzyka. 
Już małpa — po linie wiezie małpę w wózku, 
Już druga — z bebenkiem, tanczy po francuzku, 
Już niedźwiedź — uczony, przewraca hoziołka, 
W publice śmiech wielki, od kołka do kołka! 
Już Hancwurst wyskoczył z Marjandlą do dzieła, 
Już trzasł ja — w policzek; harcop mu ucięła! 
Już krzyku nie wstrzymać, już rawa bez miary, 
Od śmiechn się kładzie i młody, i stary! 
Sam tylko Bajazzo, ta dusza publiki, 
Coś dzisiaj nie swoim, nie dba na okrzyki. 
„He, hola, Bajazzo|! krzyknie majster z góry, 
»Już śmiech się rozpasał, ty stoisz R 6 
»Czyś chory, hultajn, czy twe gardło pości? 
»Rusz dowcip z kopyta, baw ini zaraz gości! 
»Hej, hajsala podskoczył i krzyknął Bajazzo, 
»Nie prawdaż, żem wesoł, że przydam się naco!a 
Choć radość udawał; oko zaprzeczyło: 
Jak zmarłe, strętwiałe, nie widzac, patrzyło! 
Daremnie na rozsmiech swe chęci wywierał; 
Zart nie szedł mu z serca, na ustach umierał! 


Zasłona zapadła — koniec widowisku. 

Publika Bajazzą wzywa po nazwisku, 
Wychodzi i patrzy — w swój kołpak spiezasty ; 
»Co powie!« ciekawe najbardzićj niewiasty. 
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Ro zawsze, gdy wyszedł, śmiech zewsząd zaszumiał, 
A teraz — jak gdyby trzech zliczyć nie umiał, 
sl cóż mu takiego, i cóż mu się stało ? 

»T u idzie, patrzajcie , jak idzie nieśmiało. 
Bajazzo śród widzów, dziećmi otoczony — 
Czekaja żarciku, jak ziarnka gawrony. 

On kołpak mnie w rehu, łzę z oka ociera, 

I cicho, Żałośnie, tak nsta otwiera: 


»O zacni panowie, łaskawi panicze! 

»Ja żebrać nie umiein —- ani sobie życzę — 
»Lecz muszę, Bóg świadkiem, bo mam żonę chorą, 
»Ach| chcę mię opuścić i dziatek pięciore | 

»A bez niej — my bićdni —! nie ma nam pociechy! 
»Tam ciężko złożona — ja tu robię śmiechy..... 
»Przez litość, panowie, rzućcie groszy kilka, 
»Już może za późno...!s to rzekłszy, umilka. 


»He, hola, Bajazzo! czy mam znijść do ciebie? 
pTy, widzę, chcesz płacy o leżanym chlebie; 
»Czy śmiać się nie umiesz, chcesz mojej nauki ?,..€ 
Tak woła ze sceny mistrz nadobnej sztuki. 


»Hej, hajsa, wesoło! będą nowe zbytki, 

»Kto chce je ogładać, niech daje dwa dytki l.. 
Tak wzywa Bajazzo — aż tu jednyin razem, 
Wrzask budę przeleciał — on stanął, jak głazem. 


I jakaś dziewczynka, łachmany otkana, 

Wprost bieży do niego, ściska mu kolana, 

I woła: Ach| ojcze, nasza mama blada, 
Chociaż ja wołamy , nic nie odpowiadal — 
Tym gromem uderzon, jak kamieniem w cienie, 
Kołpak z rak wypuszcza, groszem sieje w ziemię, 
W słup oczy staneły, boleść serce zwarła, 
Członkami wstrzasł strasznie i krzyknał — »Umarłale 


»Skonczyłaś, Heleno! Twoja wola, Boże l« 
Chwieje się — opiera — i już wstać nie może — 
»He, hola, Bajazzo, co ty dzisiaj broisz ? 
»Czy wróble chcesz straszyć, że jak bałwan stoisz i« 


Tak mistrz sztuk nadobnych odezwie się z krzykiem. 

I trzaska Bajazza z leciutka biczykiem , 

Bajazzo się ochnął i otarł pot z czoła — 

sHej, hajsa, wesoło l« dziwnym głosem woła: 

pPanowie i panie, najpięknićj prosimy, 

»W tej budzie dość miejsca, wszyscy 
się zmieścimy! 

»Trzy łokcie, nie wiele —tam pokój praw- 
dziwy —a 

To mówiąc upada. »Ach, ojczele — nieżywył. 

« 


Już w budzie ucichło, już scena w chałupie. 
Na mierzwie, patrzajcie, trup leży przy trupie. 
Ich wieńcem w około — pół-nagie dziecicta , 
Przeczuciem swej straty złożyły rączęta, 

Na goździu kołpaczek, na nim oręż z gonty, 
Przy ciele dziadaini, cztery puste katy. 


W świeczniku groszowa dogorywa świeca; 

Z za pieca ciekawa wglada uczenica. 

Noc razem ze świerszczem pieśń głucha spiewała, 
Publiki nie było — a małpa się śmiała! 


JEZYK MUZYKALNY. 
(Z Tyg. Petersb.) 

Pan Sudre, we Francyi, ogłosił przeszłego 
lata nowo przezeń wynaleziony sposób komu- 
nikowania myśli za pomocą tonów muzyki, 
tém szczególnićj zalecający się, iż, za użyciem 
do tego stosownych instrumentow, można na 
daleka odległość przesyłać rozkazy, co w wielu 
zdarzepiach podczas wojny i na morzu bywa 
niekiedy niepodobna ze znanćmi dotad spo- 
sobami. Kilka komisyj od akademii sztuk 
pięknych, od ministeryjam wojny i t.d. robiło 
doświadczenia nad tym wynalazkiem i, spraw- 
dziwszy teoryja pa. Sudre, dało mu najchlub= 
nićjsze świadectwa tak ze względu sztuki, 
jakoteż użyteczności. Pan Sudre ułożył do- 
kładne słowniki swego języka, jeden z prze- 
kładem na języki: francuzki, włoski, hiszpań- 
ski, angielski, niemiecki i rossyjski, inne, 
mniejsze, z przekładem na każdy z tych języ- 
ków oddzielnie. Język ten ma własna pisow- 
nia, złożona z nót muzycznych, umieszczo- 
nych w trzech linijach. Dla dania wyobraże= 
nia, jak może być giętkim ten język, przyta- 
czamy tu rozkazy, które podczas jednego do- 
świadczenia wydawane były traba: 

»Wymaszerować o Htćj z rana. — Wysadzić 
na powietrze most o Óstćj, — Proch wszy» 
stek wyszedł. — Dywizyja powinna o 4tćj 
z rana wyjść do Anteuil. — Rzóka wystąpiła 
z brzegów. — W stronie Issy słychać strze- 
lanie z dział; i t. d.a 

Język ten można jak chcąc urozmaicać, tak, 
że jeźli tego wymaga ostrożność, ludzie, użyci 
do komunikowania rozkazów , nie będa ich 
sami rozumieli, lecz tylko ci, którym klucz 
został udzielony, Nadto, żaden dotąd znany 
sposób nie może z taką prędkością przenosić 
wyrazów. Wymienione rozkazy przesyłane 
były o pół mili w przeciagu dwóch minut. 
Słowem, ze wszystkich względów sposób ten, 
nazwany /fosografiją, zasługuje na wielką 
uwagę i bez przesady można o nim powie- 
dzićć, że jestto wynalazek pićrwszego rzędu, 
w praktyce łatwo dający się wykonywać, 
i bynajmnićj nie należy do rzędu owych od- 
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kryć niedoskonałych, które, na chwilę wznie- 
ciwszy uwagę, zapadają w otchłań wiecznego 
zapomnienia. 


DOBOSZ, 
SŁAWNY ROZBÓJNIK GALICYJSKI. 
Dobosz, podług innych Dabosz, znany ra- 
buś, ukrywał się w górach karpackich, a mia- 
nowicie na Czarnćj czyli Łysćj Górze, gdzie 
się także pochować swćj drużynie zbójczćj 
nakazał. Nie trudnił się zbójeckićm rzemio- 
słem, lecz raczćj płataniem zbytków , rabo- 
waniem i napadami na znaczne familije, oso- 
hliwie Lachów i Żydów, jako nieprzyjaźnych 
Rusinom narodów. Napadając zaś na dom 
Potockich wpadł w niebezpieczeństwo, z któ- 
rego jednak przez ucieczkę był uratowanym, 
ukrywszy się przed pogonią Potockićj dru- 
Żyny w farę nawozu, — Nie daleko wsi 
Turka, w obwodzie Samborskim , jest dąb 
ogromny, służący za kładkę na rzóczce z Ły- 
sćj Góry płynacej, gdzie tenże Dobosz, wy- 
drażywszy go siebie, ukrywał się przed po- 
goniami. Scięto drzewo to, dowiedziawszy 
się o kryjówce napaśnika, założywszy pićr- 
wćj wielkie ognisko pod nim, którego dym 
Dobosza z wydrążenia wygnał. Złapano go, 
Jecz i tym razem ucićć potrafił; bo poźnićj 
dopićro był od Łacha Dźwinki pojmany i 
zabity. 


WĘGIKI. ZIEMNY W ROSSYI. 

W dzisiejszy ra stanie przemysłu rękodziel- 
nego węgiel ziemny jest nieocenionym skar- 
bem. Wiadomo bowiem, że węgiel ziemny 
pali się ogniem ciagle jednostajnym i łatwo 
dajacym się miarkować podług potrzeby, a 
ta własność w użyciu kotłów parowych jest 
nader wielkićj wagi. Wiadomo też, Że do to- 
pienia kruszców węgiel ziemny jest daleko 
dogodniejszy, niżeli wszelki inny opał. Uwa- 
żany tylko jako opał jest nie małóm źródłem 
dochodu z ziemi. Nie podobna zdaje się 
mniemać, aby rozległe prowincyje rossyjskie 
pozbawione były węgla ziemnego; okolice 
mianowicie gór musza mićć jego pokłady. 
Dla lego zapewne nie zjawił się dotad, iż go 
nie dość pilnie szukano. W wielu miejscach 
w Roesyi sa ślady pokładów tego węgla. Dotad 
wszakże w jednćj tylko gubernii ekateryno- 


sławskiej zaczęto go dobywać i tylko jedna 
fabryka łagańska zeń korzysta, pomimo to, 
że warsta węgla, jak się okazało z nowych 
badań , ciagnie się na 300 wiorst kwadrato- 
wych i zalega prawie cała przestrzeń między 
rzókami Krzywym Torcem i Dońcem Północ- 
nym. Podług świadectwa znawców pokłady 
tameczne tak sa obfite, że przez kilka wieków 
wystarczyłyby na opał połowie Rossyi. Dziś 
jeszcze ta wiadomość może wydać się obo- 
jętna; ale przyjdzie zapewne czas, kiedy 
Dniepr, Herezyna, Prypeć i inne, połączone 
z nićmi wody, pokryją się statkami, wiozą- 
cémi do naszych fabryk tę bogatą zdobycz 
z gub. ekaterynosławskićj, a liczne towarzy- 
stwa będą dzieliły dywidendy z akcyj, uży- 
tych na wydobycie tego opału. (Z Tyg. Pete.) 


WIADOMOŚĆ GOSPODARSKA. 
(List z Czech z obwodu Czesławskiego, pisany 
d. 25, grudoia 1833.) 

Nie pomyślne lato i teraźnićjsza wiłgotna 
zima sato niezwyczajne pory roku i gospo- 
darzowi bardzo 0 owce swoje Jękać się każą. 
Już teraz tu i owdzie pokazują się ślady 
choroby motylicznćj pomiędzy owcami, 
która, gdyby jćj stosownćmi środkami nie 
zapobieżono, może łatwo pojawić się w całej 
zupełności swojćj., Robimy jednak, co tylko 
w tym względzie uznajemy za dobre. Zaraz 
przy przezimowaniu tufejszych owiec rządo- 
wych słabsze sztuki w osobnych umieszczono 
stajenkach; daje się im za paszę, miasto uży- 
wanego dotąd siana i buraków, dwie części 
dobrego siana z gór i dwie części owsa. 
O połowę ograniczono dawanie emoków lub 
lizanie soli, i do pokarmu tego miesza się 
w przyzwoitych i wiadomych częściach ko- 
rzenie ziela eode kaniczynę i 
jagody jałowcu. Inne środki ostrożności, uży- 
wane zwykłe celem zapobieżenia téj chorobie, 
owczarzom jak najsurowćj nakazane zostały. 
Muszę oraz zrobić uwagę, Że zpowoda tego- 
rocznćj niezwykle wilgotnćj i mokrej zimy, 
a ztąd reumatyczno-katarowych słabości po- 
między owcami, wiele macior zruca (roni) 
przed czasem jagnięta, któreto nieszczęście 
przypisać należy osłabionym temi chorobami 
organom porodnym tych źwierząt. 

/Ockonom. Neuigk.) 
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— Że Lwowa. — 

We wszystkich księgarniach i w zakładzie narod. im. 
Ossolińskich przyjmuje się przedpłata na pićrwszy oddział 
Pisro Julijana Alexandra i Jolii Adelli Hamiń- 
skich, z sześciu poszytów złożony. Oddział ten zawierać 
będzie po największćj części powieści oryginalne i tłumaczone, 

Do lepszych lekarzy lwowskich zeszłego wieku ua- 
leży Jakób Kostrzewski, Będąc doktorem filozofii, dokto- 
rował się z medycyny w Wiédniu r. 1775; przy htórej 
aposobpości napisał rozprawę De Gratioła (0 kanitrudzie) * 
ofiarując awoję pracę sławnemu baronowi Stórk, lekarzo- 
wi nadwornemu cesarzowćj Maryi Teressy. Dwa dzieła 
iekarskie wytłumaczył na język polski i wydał we Lwowie: 
a) Rafała Jana Steidela księga o sztuce babienia (pićrwsze 
wydanie z r. 1777, drugie z r. 1786); Ż) Księga o zara- 
zach bydła dła chłopów. z niemieckiego J. B. Wojlstejna. 
Był pićrwolnie lizykiem obwodu bełzkiego. 

Długo poszukiwsłem miejsca, nazwanego od Naru- 
szewicza Pieta (w Historyi narodu polskiego, wydania 
Mostowskiego, w tom. 3cim, na etr. 117 wspomnionego), 
któreto miejsce Dłogosz Piątka, e Kromer Pieta nazwał, 
a na którćm Piotr, wojewoda krakowski, zebrawszy pol- 
skie wojsko za Bolesława Wstydliwego r. 1266 w Ropczy- 
cach. w Taruowskićm (nota 1), drugim obozem stanał i 
tam zgroimadzoue ruskie, litewskie i tatarskie wojsko, pod 
dowództwem księcia ruskiego Swarna d. 19. czerwca zniósł, 
obóz zabrał i Kraj ua kilka mi! spostoszył. Teraz prze- 
hoaałem się, że Piątkową, wieś w obwodzie sanockim, jest 
tem miejscem pobojowiska, ponieważ dotad Rusivi tę wieś 
Piatkowa nazywają, a od Ropczyc do Piątkowy t1 mil 
rachuja, więc mogli tam Polacy drugim obozem stanąć. 
Ten więc książę ruski, Swaroo, musiał, jak się pokazuje, 
działem Sanockie posiadać, z którego gór łatwo mu było 
w hraje polskie wpadać, a samo jego uazwisko Swarno 
zdaje się oznaczać do swarow skłonnego i kłótliwego czło- 
wieka, Ze to gbjaśnienie należy szczególnie do naszego 
hra;i, więc go powszechności udzielam, A. 

| AV Wielki Piątek myją dziewki ruskie dzwony po- 
kryjomu. Trafiło się, jż na tym uczynku spotkano drew- 
kę; pomimo jednak najcięższycii kar nie można było do- 
awiejzićć się przyczyny tego postępowania, 

Po piektórych osadach zachodnićj Galicęi biorą 
w Wielką Sohotę, lub w Wielka Niedzielę, garnek napet- 
niony żurem (potrawa, robiona ? owsianćj mąki, powsze- 
chnie w dawnćj Polszcze używana, zwie się na Rusi hi- 
siel), wiąża go na najwyższy:n szczycie drzewa lub tyki, 
i chłopaki ze ww rzucają kamieniami lub strzelają do niega, 
by się rozbił, Nazywają to wypędzeniem żuru na 
znak, że się już wieśniakom post skończył, podczas któ- 
cego najwięcej żurem Żyli. | 

Podegrodzie, wies w obwodzie saadeckim, ma stary 
dzwon z następującym steryin napisem gotyckim: £no 
(anno) domini 1482 fundatu (fundatum) est hoc opus 

er nobilem petrum de Rogy (nazwa włości w pobhża 
leżącej) malheum scultetum (soltys) ad honorem dei et 
sancti jacobi apostoli. o rex glorie (gloriae) veni cum pace. 


W Lnslławicach, obwodu Bocheńskiego, w miejscu 
slawném niegdyś drukarnia Socynijanów , jest grób ich mi- 
strzo Fausta Socyna, W kole, drzewami pięknómi obsadzo- 
nem. leży kamień czworograaiasty z napisem po jednej stronie 
następojącem: CHI SEMINE RACCOCLIE FAMA FVE- 
RA FAMA SVPERA LA MORTE. [Inoych napisów, jako 
dószczem bardzo wytartych, uie można przeczytać, Tamże 
w dworze, gdzie Socyn u pana Błońskiego przebywał, 
iag się znajdować jego marmurowy posąg. 

- Władysław Jagiełło, bawiąc w Niepołomicach wraz 
z królową Jadwiga, w sobotę przed niedziela kwietnia r. 1388, 


* Ziele, które gdy konie chciwie pożywają, bardzo .się 
trudza i spracvją. Syreniusz str. 408, 


jadł ohiad z postem, shładajęcy się z chleba, piwa i 15 
jaj. Coby na to nasi łakotnisie powiedzieli, gdyby ich da 
dakiego obiadu zasadzono. 

Mićkiewicz bawił w młodości swojćj hilha Ist w Kowa 
nie, starożytnóm mieście litewshićm i w czarownćj dolinie, 
leżącej koło tego miasta, najmilćej odbywał przechadzki i 
oddawał aię dumaniom poezyjnym, Dolina ta natchnęła 
go nie jednym pięknym utworem, w Wallenrodzie zaś o- 
pićwał ją i nnieśmiertelnił z wrodzonym sobie talentem, 
2a co wdzięczni obywatele okolic Kowna dolinę wapomnio- 
ną ku wiecznćj pamięci imieniem poety tego nazwali. 

Pismo czasowe, wychodzace w Szczecinie: Baltische 
„Studien, umieściło w pićrwszym poszycie z r. 1833 wia- 
domosć historyczną o opactwie Białoboga czyli Balhuku, 
tak ważną dla badacza starożytności sławiańskich. Opactwo 
to blizko Treptowa, ua Pomorza, zosjdujęce się, założone 
zustało r. 1170 na groząch starożytnej, powszechpie czcz0- 
nćj świątyni sławiańskićj Biało-hoga, czyli dobrego boga, 
bo przez czarnego boga złego sobie wyobrażano. Z po- 
„czątku było to opactwo zaludnione mnichami z Lund 
w (Gothlaodyi, pożniej fryzyjska osadą premonstrateo- 
zów, którzy wywićrali wpływ wielki na cywilizacyją po- 
brzeża pomorskiego. Lecz i wbogactwo wzhił się z cza- 
sem ten klasztor, miał bowiem przed reformacyja 24 in- 
tratnych włości. Teraz te dobra są własnością rządu, a 
pamiątka opactwa tylko w ruinie pozostała. 

Kruswica nad Gopłem, w byłóm województwie 
brzeskićm - hujawskićm , niegdyś stolica Piasta, praszczura 
tylu królów i panujących książąt aławiańszczyzny , jest 
podług terażuićjszych jeografiii najmniejszem miesteczkięm 
w bMrólestwie Pruskićm. 

W Berlinie wyszła druga edycyja dzieła: Recherches 
historiques sur l'origine des Sarmates, des Esclavons et 
des Slaves, et sur les Epoque de la conversion de cet 
peuples au Christianisme, par Stanislas Bohusz Siestrzeń- 
„dewicz. Tomów 4. * * R 

W neze 31. Garety naszćj wspomnieliśmy o odpra- 
wioućm w Wićdniu pasiedzenia towarzystwa rolniczego. 
Uzupeluiając wiadomość tę dodajemy do uićj jeszcze oa- 
stępujące szczegóły, nieobojętne bezwątpienia dla.czytelni- 
hów pisma naszego. Towarzystwa prowiocyjne monarchii 
maustryjachićj ze Styryi, Harniolii, Haryntyi i Morawii, ma- 
jące tenże sam cel i tęż samę dążność, przysłały na to po- 
„siedzenie swoich reprezeotantów , by byli obecni pracom 
towarzystwa roluiczego stolicy. 'W ciągu posiedzenia zda- 
wano sprawę z ogłoszonego drukiem dzieła członka tegaż 
towarzystwa, Jana Dorcsenyi z Derczenu, obejmującego 
podróz jego we względzie gospodarskim, prredsięwziętą 
„w latach 1832 i 1835 przez znakomitsze południowe i za- 
chodnie pafistwa Europy. Wydział towarzystwa złożył 
także pod rozpoznanie członków wyszły 7 druku zes»vt 
pićrwszy dzieła dr. Ladwika Augnsta Krause: Darstellung 
der Fabrication des Zuckers aus Runkelriiben (O tabry- 
hacyi cukru z buraków), napisanego z natchnienia lowa- 
rzystwa rolniczego. Dzieło to traktoje zarazem 0 pielęgno= 
waniu przeznaczonych na cukier buraków, W końcu m ano- 
walo towarzystwo wielu mężów swoimi rzeczywistymi i 
korespondującymi członkami, a do rzędu pierwszych priye 
brało Alfreda hrabie Potockiego, podkomorzego horonncęo 
królestw Galicyi i Lodomeryi. 

Towarzystwo rolnicze w Styryi ogłosiło nagrody 
200 złr. m. k. zs oapisanić najlepszego dziełs podręcznego 
o gospodarstwie, przeznaczonego do czytania dla młodzieży 
szkoloej i za poradnika gospodarzowi wiejskiego. Deieio to 


„obejmować powinno w «sposobie jasnym i łatwo zrozu- 


miał ym główne prawidła gospodarstwa, oraz dotykać azcze- 
gółowo tych gałęzi, które w Stycyi z korzyścią pielęgua= 
wane być mogą. -W dodatka powiono się wspomagićć także 
adomowych środkach przeciw chorobom bydląt. Termin do 
przesłania dzieła podobnego do Gradcu jest do 51. fipcar b , 


(96) 


Nawe dzieła rossyjskie są następujące: »Ręka naj- 
wyższego ratuje ojczyznę, drama w 5ciu aktach, wićrsza- 
mi, przez N. Kukolnika i »Listy z Bulgaryi,« pisane pod- 
czas wyprawy z r. 1829, przez Wiktora Tepliakowa. 

Znany płodami dramatycznćmi poeta szwedzki Ling, 
nauczyciel przy gymnazyjąm w Sztokholmie, napisał poe- 
ma narodowe w 30 pieśniach, czerpane z dziejów mitolo- 
gicznych ojczyzny swojej, podtytułem: „Asarne (Assowie). 
Król. szwedzku akademija w Sztokholmie przeznaczyła na 
posiedzeniu z dnia 20g0 grudnia r. z. wielki medal złoty 
poecie, jako nagrodę za to dzieło jego. 

Pfennig-Magazyny mają nazwę swoję od feników, 
a te zuown su lak uazwane od burmistrza w Gdańsku, Ber- 
trama Pfennig, który w związku z zakonem niemieckim 
rycćrzy krzyżowych wykupywał złoto i srebro, A za to 
puszczał w obieg licha monetę miedzianą, która do dzia 
doia ku bańbie tegoż imię jego uosi. Nie najszczęsliwićj 
przeto wybrano nazwę Pfennig-Magazynów. 

Prof. Dieffenbach z Herlnn, aławny jaka lekarz i 
operator dostał od instytutu de Frunce za swoje o cholerze 
traktujące szacowne dzieło medal złoty wartości tysiąca 
frank. Francuzi przyznali tem zasługę uczoności niemiechiej. 

W r. 1809 poseł angielski w Wićdnin, lord Bathurst, 
nagle zniknął, podjeżdzając do Perleberg, jednej ze stacyj 
pocztowych, pomiędzy Hamburgiem a Berlinem, Najścislej- 
aze badania w owym Czasie mie zdołały odkryć, co się z nim 
stało. Weraz Korespondent Norymberski donosi, iż w jednej 
głębokiej jamie w blizkości Perleberg znaleziono skiclet, 
z którego wymiarów wnoszą, iż to są zwłoki lorda Bathurst. 

Podział czasu ua tygodnie powszechnym jest w hra- 
jach europejskich aż do najdalszych brzegów lndostanu; 
zwyczajny jest także u Egipcyjan, Chińczyków, Greków, 
Rzymian i n barbarzyńców północnych, a zatem u naro- 
dów, które częstokroć nie miały nawet z sobą żadućj stycz- 
ności. Że podział czasu na lata, miesiące i dni jest po- 
wszechny, łatwe to sobie wytlnmaczyć można, gdyż od- 
powiada on niejako pewnym porom czasu, wypływającym 
z obrotu ciał niebieskich; lecz podział na tygodnie nie jest 
oznaczony żadnym powierzchowoy'm znakiem. 

Bojeldien, znakomity muzyk (rancuzki, zaajdował się 
teraz w Paryżu w tak złych okolicznościach, że był zmu- 
szony starać się o szczupłe miejsce konserwatora przy 
dépót musical, którąto posadę otr2y mał. 

Ulubiony anior powieści I romansów, Balzac, wydaje 
teraz w Paryżu zbiór tego rodzaju pism swoich. Wyszły 
właśnie tom 5ty i Oty tychże pisw zawiera: Sećnes de la 
pie de Provihce et Etudes de moeurs au dix-neuvićeme 
siécle, i sa to najlepsze płody tego znakomitego pisarza. 
Godny uwagi, tak co do przedmiotu jak i obrobienia, jest 
znajdujacy się w tych tomach romansik: Eugénie Grandet. 

R. 1835 dawano w Paryżu na pielnastu tamtejszych 
icatrach nowych sztuk dramatycznych 215, ztych najwię- 
cej wystawił nowości teatr w Palais-roj'ał, albowiem 29. 
Nad sztukami tćmi pracowało 148 autorów, a i tą razą 
Scribe najwięcej napisał, gdyż 14 nowych utworów. Pp. 
Melesville i Ancełot po dziewięć sziuk dostarczyli; Paulin 
Duport 8; Ksawery Saintine i Alexis Comberousse 7; Bra- 
zier, Carmuche i Maillan po ô; Teodor Nezel 2 sztuki it. p. 
R. 1835 miały teatra paryzkie daleko lepsze dochody, jak 
w latach poprzedniczych. 

Pewicn księgarz paryzki zapowiedział wyjście nu- 
wych prawdziwych pamiętników Mapoleona, które 
miały hyć pisane na wyspie Elhie i po 100 dniach do- 
Stały się w ręce Ludwika XVIIL 

Wiadomo już z dawniejszych doniesień, że w Lon- 
dynie pojawił się nowy wapólzawodnik Paganiniego, ptzye 
były z ladyjów Wschodnich. 'Tennowv bokater pa skrzyp” 
cach, który się Masoni nazywa, dawał się już słyszeć 
u dworu i po znakomitych domach. W Brighton był 


2 nadzwyczajnómi oklaskami przyjęty, a srczegóinie kró- 
lawa dała o nim zdanie, że w delikalności przewyższa 
mopiczny simyczek Paganiniego. Jest ón z Florencyi rodem 
i przed 14 laty opuścił ojczyznę swoję, by wejść w służbę 
pićrwszej małżonki don Fedro, byłego cesarra Brazylii, 
kiory mienował go dyrektorem swojćj kepeli. To kilku 
lstach opuścił Rio-Janeiro, podróżował po większej części 
Ameryki południowej i pozakładał towarzystwa muzy kalne 
w Feru, Mexyku i w innych znakomitych aiiastach, w bto- 
rych czas dłuższy przebywał. By tyln natężeniuni stargane 
zdrowie odzyskać, udał się za poradą lekarzy do lndyjów 
Wschodnich. Przybywszy wraz z familija swoją do Lal- 
kuty, siał się wkrótce bożyszczem wszystkich przyjacioł 
muzyki i, ile razy dał się słyszeć publicznie, był z naj- 
większym zapałem przyjmowany. Lecz cierpiący stan jego 
zdrowia zmusił go powtórnie opuścić mićjsca, w których 
bawił; udał się zatćm do Anglii, ażeby i Europę zdziwić 
talentem swoim. Bengal Herald z d. 14. kwietnia r. 7. 
opisuje, że pożegnawczy koncert jego zrobił w Kalkucie 
nadzwyczajne wrażenie i że sala koncertowa natłoczona 
była mnóstwem słuchaczów , którzy radość swoję ciągłce 
mi oklaskami okazywali. A 
A W londyńskim domu obłąkanych, Bedlam, znajduje 
się między innymi także znany ze związków z lordon 
Byronem kapitau okrętowy Perry, któremu uroilo sic, że 
zgubił własuą duszę, i że musi koniecznie kogoś sa- 
bić, ażchy na to miejsce inuą duszę dostać, 

W Sratford, mieście ojczysićm Szekspira, istnieje od 
r. 1769 klub, założony ku czci tego poety, zwany klnhem 
»drzewa morwowego ,« i powstał on z następnych przy- 
czyn: Jak wiadomo był ojciec Szekspira rzeżnikiem i we- 
dług zwyczaju zasadził morwę przed swoim sklepem. 
Drzewo to było w wielkićm poszanowaniu; lecz r. 1569 
został ksiądz pewieu właścicielem ojczystego domu poety, 
a ten kazał sciąć ono drewo, ponieważ mu widok zasla- 
nało. Obywatele miasta Stratford, ohbnrzeni tém bezpra- 
wiem wyęguali z grona swojego onegoż sprawcę, zabrali 
czczone drzewo i porobili z niego mnóstwo małych ko- 
sziownych sprzętów, które rozeslali wszystkim towarzy» 
stwoim literackim Wielkiej. Brytanii i Irlaudyi. Zawiązali po- 
tém ów wyżćj wzmiankowany klub, kicry składa się z poe- 
tów, artystów i literatów , zgromadzających się corocznie 
w dzień urodziu Szekspira. Na posiedzeniach towarzystwa 
tego czytują wićrsze, pochwały i krytyki, których głów- 
nym przedmiotem jest poeta lub jego dzieła. Archiwa klubu 
składają się z księgi, którćj papier zrobiony jest z liści i 
kory tćj klasycznćj morwy. W księgę tę wciągane bywają 
te artykuły literackie, co pochwałę całego towarzystwa 
uzyskały. Zwykle przyłączaja także do tego rysunki i 
obrazy w farbach wodnych. Dotąd niedrukowann ksiażka 
la ma tyluł: vKsięga drzewa morwowego.« j 

Kapitan Burns, zostający w służbie kompanii wscho- 
dnio-indyjskiej, zdał sprewę z podróży swoich towarzystwu 
jeograficznemu w Londynie. Zwićdzał mało jesacze znane 
okolice środkowej Azyi. Zrobiwszy mappę biegu rzeki 
Indu i odwiedziwszy rozmaite wzłuż tej rzeki mieszkające 
narody, pojechał przez Pnuszach do Kabnl i dostał się do 
odłeglego miasla Bannina, którego starożytności są bardzo 
ciekawe, Pojechał potém do Bohbary, gdzie kilka tygodni 
znhawił; ztamiąd udał się do Morza Kaspijskiego i przez 
Pevsyją do Indyjów. W podróżach swoich irzymu! się 
bejwięcćj kierunku téj drogi, co Alexander Wielki w po- 
chodzie swoim do Indyjów. 

MODY. Moda małych kapelnsików damskich już 
przeminęła, Najmodniejsze kapelusze są teraz z dużćmi, 
w górze rozszćrzanómi kuniami, a które ebcisło przystają 
do twarzy j bardzo nizko rachodzą. Podszewka i wstąski 
powinny być jednego kołoru, a pióra są zawsze jeszcze 
najnpodobańszą ozdobą u kapeluszów. 
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